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Rozpoczynamy nowy rok akademicki - 
pierwszy po 8 la ta c h  rok le g a ln e j 
"S o lid a rn o śc i" .
Trudno j e s t  zn a le źć  ana log ie  tego co 
d z ie je  s i ę  w Polsce z przemianami 
politycznym i znanymi bądź z własnych 
doświadczeń bądź z nauki h i s t o r i i .  
V ta k ie j  sy tu a c ji  rad o ść  miesza s i ę  
ze smutkiem, nadz ie ja  z zawodem a 
śmiech ze łzam i. Bez w ątp ien ia 
o s iąg n ę liśm y  jedno -  wolność słowa i 
wolność mówienia prawdy.
Szczególnie d z is ia j  n a tu ra ln e  j e s t  
p rze to  d ążen ie  do publicznego wypo­
wiadania poglądów, a n a liz y  zachodzą­
cych zjawisk i  rozpowszechniania 
in fo rm ac ji. Zrozumiałe j e s t . zatem 
powstawanie i  odradzanie s i ę  p rasy  w 
rozmaitym k s z ta łc ie .
(lasze środowisko odczuwa szczegó lną 
po trzebę rz e te ln e j  in form acji a 
jego op in ie  i problemy powinny być 
Znane szerszemu ogółowi i  dostępne 
krytyce Takiemu celowi s łu ż y ły  
"Komunikaty" ju ż  w la ta c h  1980-81. 
D z is ia j w zu p e łn ie  odmiennej sy ­
tu a c j i  społeczno p o lity cz n e j wyra­
żamy n a d z ie ję , ż e  będą mu s łu ż y ły  
znowu. Aby jednak dobrze s p e łn ia ły  
sw oją r o lę  powinny być pismem nie 
podlegającym cenzurze i  to  n ie  ty lko  
państwowej.
Życzymy Redakcji aby pracownicy na­
sz e j Uczelni zawsze uw ażali "Komuni­
katy" za swoje pismo.

Prezydium Komisji Zakładowej
NSZZ "S o lida rność"
U niwersytetu Wrocławskiego

OD REDAKCJI

Witamy Państwa se rd eczn ie . Odda­
ją c  w Państwa ręce  ko le jny , po o ś ­
m io le tn ie j prawie przerw ie numer 
"Komunikatów" s ta ra liśm y  s i ę  nawią­
zać do dawnego układu g raficznego . 
Czas pokaże, czy uda nam s i ę  również 
nawiązać kontakt z Czytelnikam i. Tu 
n ie  sposób s ię g a ć  do s ta ry c h , spraw­
dzonych re c e p t: an i my n ie  jesteśm y 
ta cy , jak daw niej, ani nasi C zytel­
n icy  te ż  n ie  s ą  tymi samymi.

Zm ieniła s i ę  Polska. Optymizm 16 
m iesięcy  p o zo s ta ł wspomnieniem. Wyb­
la k ł  populistyczny mit narodowej 
je d n o śc i, wystawiony na morderczą 
p róbę s trach u  i  . . .  k o le jek . Nauczy­
liśm y s i ę  rozpychać łokciam i i t r a ­
tować- słab szy ch . E ro z ję  w ięzi spo­
łecznych tru d n ie j zm ierzyć, n iż  kwo­
ty  pow iększającego s i ę  za d łu ż en ia , 
czy w artość s ta rz e ją c y c h  s i ę  maszyn. 
Nie ulega jednak w ątp liw ośc i, że 
tak że  i tu ta j  b ila n s  minionych l a t  
ośmiu j e s t  druzgoczący. Wąska i wy­
b o is ta  s t a ł a  s i ę  droga wiodąca od 
k ra ju  realnego socjalizm u ku Polsce 
zasobnej , suwerennej i demokratycz­
n e j . Lecz p rze c ie ż  trzeb a  na n ią  
w e jść .

Ze swojej s tro n y  gorąco prag­
niemy odnaleźć n ić  zgubioną po Grud­
n iu , zapomnianą w codziennej k rz ą ta ­
n in ie , wdeptaną w ziem ię w zażartych  
k łó tn ia c h ,  dz ie lących  różne odłamy 
potężnego ongiś ruchu. Liczymy b ar­
dzo na życzliw ość i  pomoc naszych 
m iłych Czytelników.

KOMUNIKATY
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Z UNIWERSYTETU

POSIEDZENIE KOMISJI ZAKŁADOWEJ

W dniu 2 paźd ie rn ika  odbyło s i ę  
tr z e c ie  już  posiedzenie naszej Komi­
s j i  Zakładowej. Frekwencja racze j 
n ieduża. Na 25 członków Komisji i  23 
przewodniczących K ó ł, obecne by ły  
ty lko  23 osoby, n ie  było  więc kwo­
rum.

Posiedzeniu przewodniczył p rze­
wodniczący KZ A. Morawiecki.

Oto parządek obrad:
1 .Sprawozdanie z d z ia ła ln o ś c i  

OKPPN.
2. Apel w sprawie Funduszu 

Wspierania In ic ja tyw  Gospodarczych i 
Społecznych Premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego.

3. Walne Zebranie Delegatów.
4. Powołanie nowych podkom isji.
5. Apel o w łączenie s i ę  "S" do 

a k c ji  na rzecz m iasta .
6. Ankieta so c ja ln a .
7. Wydawanie pisma.
8. Wolne wnioski

1. A. Morawiecki z ło ż y ł  in fo r ­
mację o o s ta tn ic h  pracach Ogólnopol­
sk ie j Komisji Porozumiewawczej P ra­
cowników Nauki. Koncentrowały s i ę  
one głównie nad nową ustawą o Szkol­
n ictw ie Wyższym i w iążących s ię z  n ią  
problemach. Dykutowano także  o 
płacach w szkoln ic tw ie wyższym 
kon tak tu jąc  s i ę  zarówno w pierw szej 
jak i  w d rug ie j sprawie z odpowie­
dzialnymi za te  sprawy m inistaram i i 
v ice-m in is tram i.

OKPPN n ie  zastanawia s i ę  nad t a ­
kim przeorganizowaniem u cze ln i,b y  
przystosować je  do pracy w nowych 
warunkach uw zględniających zapowia­
dane przez rząd  reformy gospodar­
cze. Być może temat ten  pod ję ty  zos­
ta n ie  za k ilk a  m iesięcy.

2 .Przewodniczący zaproproponował 
uchwalenie apelu do spo łeczn o śc i u­

n iw ersy te tu  o wsparcie d la  prem iera 
Mazowieckiego porzez indywidualne i 
dóbrowalne w płaty na Fundusz Wspie­
rania In ic ja tyw  Gospodarczych i  Spo- 
tecznych  Premiera Tadeusza Mazo­
wieckiego. V sprawie t e j  pad ły  p ro ­
pozycje by zam iast dokonywać sym­
bolicznych w płat pod jąć  kroki przy­
noszące oszczędności finansowe, bądź 
te ż  zain icjow ać własne akcje na 
rzecz k ra ju . W iększość by ła zdania, 
że  w ażniejszy j e s t  jednak g e s t. W 
wyniku głosowania 18 głosów było za, 
cz te ry  przeciw  i jeden wstrzymujący 
s i ę .

3 .Ponformowano, że  w d rug ie j 
połowie lis to p ad a  odbędzie s i ę  Walne 
Zebranie Delegatów poświęcone uch­
waleniu programu d z ia ła n ia  Związku 
na u cz e ln i.

4. Propozycja utworzenie podko­
m is ji ds R acjonalizac ji  za trudnienia  
i p la c .  sp o tk a ła  s i ę  znegatywną op i­
n ią  zebranych. Natomiast podkomisję 
dś BHP uznano za po trzebną, a le  z 
powodu braku chętnych do u d z ia łu  w 
n ie j sprawę odłożono na p rz y sz ło ść .

5. Potw ierdzono,że nasza Komisja 
Zakładowa będzie koordynatorem a k c ji 
zm ierza jącej do poprawy warunków ż y ­
c ia  we Wrocławiu.

6. Przedyskutowano t r e ś ć  an k ie ty  
do tyczące j sensowności n iek tó rych  
św iadczeń soc ja lnych .

7. Ustalono zasady wydawania i  
kolportowania naszego pisma. P rz y ję ­
to ,  że  będzie ono o d p ła tn e . 0 wyso­
kości nakładu zadecyduje zapotrzebo­
wanie środowiska akademickiego.

8. Spośród innych k w es tii, k tó re  
przykuły  uwagę zebranych na uwagę 
za s łu g u ją :

-  problem zachowania na naszej 
Uczelni anachronicznej ro ty  ślubowa­
n ia  akademickiego.
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-  zasadność finansowania z p u li 
Uniwersytetu d z ia ła ln o ś c i  u cze ln ia ­
nych o rg a n iz a c ji party jnych .

( j )

UROCZYSTA INAUGURACJA

Dnia 2 paźd ziern ik a  1989, w a u l i  
L eoppldyńskiej, odbyła s i ę  uroczysta 
inauguracja roku akademickiego. 
Prócz władz re k to rsk ic h , w uroczys­
to ś c i  reprezentow ani b y li  p rze d sta ­
w ic ie le  władz państwowych, p a r t i i  
po litycznych oraz związków zawodo­
wych. Burzliwe ok lask i pow ita ły  
przybyłego na in augu rac ję  przewod­
niczącego RKW Władysława F rasyniuka.

Wykład inauguracyjny w y g ło sił 
p ro f . dr Wojciech W rzesiński.

JUBILEUSZ PROF. WACŁAWA. KORTY

W czw artek, 28 w rześn ia , w ga­
b in ec ie  Rektora odbyła s i ę  m iła u ro­
c z y sto ść  7 0 -le c ia  p ro f. dra Wacława 
Korty. W o ro czy sto śc i w zię ło  u d z ia ł 
grono uczniów P ro feso ra , koledzy z 
In s ty tu tu  H istorycznego, oraz 
p rzed staw ic ie le  władz In s ty tu tu  i 
U czelni.

POSIEDZENIE SENATU

26 w rześnia b . r . odbyło s i ę  po­
s ied zen ie  Senatu U czelni. Porządek 
obrad przewidywał: w ręczenie nomi­
n a c ji p ro feso rsk ich  i  na s t a ­
nowiska docenta , wręczenie nagród 
M in istra  Edukacji Narodowej oraz 
komunikaty.

P rz y ję to  wnioski o nominacji na 
stanowisko docenta d la  d r hab. 
Teresy Kulak oraz nadanie ty tu łu  
naukowego p ro feso ra  nadzwyczjnego 
doc. dr hab. B. Surmaczyńskiemu.

P rz y ję to  op in ie  2 kandydatów do 
s topn ia  dra honoris causa Uniwer­
sy te tów  Warszawskiego i Łódzkiego 
p ro f. G ra z ie l l i  A lle g ri F ilip p o n i 
oraz Karla Dedeciusa.

Poinformowano o re k ru ta c ji  na 
rok akademicki 1989-90.

(k)

INAUGURACJA W KATETRZE

W dniu 2 X 1989 o godz. 18.30 
odbyła s i ę  uroczysta inauguracja ro ­
ku akademickiego, poprzedzona Mszą 
Ś w ię tą . L i tu rg i i  przewodniczył ks. 
bp. Adam Dyczkowski. Homilię in a ­
uguracyjną oraz dwa wykłady wpro­
wadzające w y g ło sił 0. dr Andrzej 
Kłoczowski O..P. z Krakowa.

K.

Z REGIONU

WYBORY W REGIONIE

Wspólną d ecy zją  RKW i RKS z o s ta ła  
powołana w początku w rześnia Woje­
wódzka Komisja wyborcza NSZZ " S o li­
d a rn o ść " . Dzięki uprzejm ości zaprzy­
ja źn io n e j red a k c ji KOMUNIKATÓW AR o- 
trzym aliśm y sprawozdania z dwóch po- 
s ied eń  t e j  Komisji.

Tak licznego  grona nie spo­
dziewano s i ę  zapewne, mniejsza tym 
razem sa la  przeznaczona na obrady 
pękata  w szwach. Po raz pierwszy  
z ja w ili  s i ę  p rzed staw ic ie le  p rasy  
n ie z a le ż n e j  ( "Niezależne Stowo” 
Watbrzych i "Region" Wroctaw) -  wi­
dać zain teresow anie jakim c i e s z y  s i ę  
praca Komisji Wyborczej j e s t  duże i 
gdyby nie  k ry fy  s i~  za tym bardzo 
ostre  spory i kontrowersje mogłoby 
to  być powodem radości a l e . . .  To 
dopiero miało  s i ę  za chw ilę okazać, 
najp ierw  jednak przegłosowano zgodę 
na nagrywanie,  pod warunkiem, ż e  
będą one udostępnione pub liczn ie  
w yłącznie po au to ry za c j i .  Po wstęp­
nych czynnościach  proceduralnych 
( p r zy ję c ie  porządku obrad, proto­
ko łów  z  poprzednich zebrań  i 
sprawdzeniu pełnomocnictw członków)
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przystąpiono óo tego punktu, k tó r y  
wzbudzi t  tak wiekie emocje -  ukon­
stytuowanie s i ę  Komisji Wyborczej 
Regionu w pełnym s k ła d z ie .  Wice- 
przewoniczący RKW Wł.Mękazski 
zaproponował, aby tu  przedyskutować 
zasadność uchwały z  4.03 (o utwo­
rzen iu  KWP. w niepełnym s k ła d z ie )  i 
d ec yz ję  w t e j  sprawie pozostawić  
RKW. To wywołało o s tr y  sprzeciw  
T. Wójcika, k tó r y  broniąc w/w uchwały 
powoływał s i ę  na S ta tu t  i wspólny 
komunikat RKS i RKW, w którym  
wszystkie  kompetencje dotyczące  
wyborów powierza s i ę  Wojewódzkiej 
Komisji Wyborczej. Wyklucza to  
ingerencje z zewnątrz w j e j  u s ta le­
n ia .  Poparł jego stanowisko przeds­
taw iciel z Legnicy argumentując, de 
Zjazd Wojewódzki n ie  ma prawa 
wybierać delegatów na Krajowy Zjazd 
i konieczne j e s t  uchwalenie jedno li­
t e j  ordynacji reg iona lne j .  Dodał 
t e ż ,  ż e  Wrocław ma zaplecze in te ­
lektualne i utworzenie wielkiego  
Regionu wzmacnia s i ł ę  Związku. W 
toku dyskusji  coraz bardzie j  z a c z ę ły  
brać górę emocje, spór z  meryto­
rycznego p r ze ro d z i ł  s i ę  w p r e s t i -  
żowo-kompetencyjny  i po prawie 2 
godzinach jasne b y ło ,  de uchwała z 
dnia 4.09. n ie  ma szans utrzymania 
s i ę .  I s to tn i e  dość wyraźną więk­
s z o ś c ią  przegłosowano j e j  uchylenie, 
poczem p r z y ję to  zaproponowaną przez 
A. Wiszniewskiego następującą:

UCHWAŁA Nr 2

Na spotkaniu Komisji Wyborczych 
Województw i Ziem tworzących Region 
Dolny Ś ląsk  uznano, że  pożądane je s t  
powołanie w try b ie  pilnym Regional­
nej Komisji Wyborczej Dolny Ś lą sk .

Zebrani wnoszą do RKW oraz RKS o 
pod jecie  w spólnej decyzji o powoła­
niu ta k ie j  Komisji, w pełnym s k ła ­
dzie Komisji Wyborczych Województw i 
Ziem tworzących Region Dolny Ś lą sk .

Wszystkie dalsze usta lenia

Komisji s i ł ą  r ze c zy  m usia ły  być jud  
n ie w ią żą c e ,  gdyż ta k ie  gremium nie  
ma kompetencji,  aby podejmować 
jakiekolwiek decyz je  i  poddawać je  
pod głosowanie. Postanowiono jednak 
zaprezentować nową wersję projektu  
ordynacji wyborczej; po n ie l ic znych  
zapytaniach bez za s t r z e ż e ń  zo s ta ła  
ona (nieformalnie rzecz  jasna) 
p r z y ję ta .  Wyrażono podziękowanie 
zespołowi za ogrom pracy jak i  w ło ż y ł  
w przygotowanie tego pro jek tu .  
Termin następnego spotkania ustalono  
na 25.09. mając n a d z ie ję ,  ż e  będz ie  
wówczas możliwe ukonstytuowanie s i ę  
KWR w pełnym s k ła d z ie .

Ostatnim punktem b y ło  ustosunko­
wanie s i ę  do l i s t u ,  k t ó r y  w p łyną ł  na 
ręce  przewodniczącego, a podpisanego 
przez M.Jurczyka, w którym to  Sekre­
ta r i a t  Porozumienia na rzecz  Demo­
kratycznych Wyborów w NSZZ nS" wyra­
ż a ją c  zadowolenie z  powołania KWR 
Dolny Ś lą s k  zwraca s i ę  z  prośbą , aby 
pełnomocnik d /s  wyborów J.Pzzystawa 
wyznaczył przedstaw icie la  w charak­
te r ze  obserwatora prac Komisji. 
Spotka ło  s i ę  to  z bardzo przychylnym 
przy jęc iem . Kilku dyskutantów zabra­
ło  g ło s  w t e j  sprawie ocenia jąc t ę  
propozycję jako przejaw  łam ania po­
dz ia łów  w Związku w s k a l i  kraju  i 
wzmocnienie jego s i ł y .  Głosów kry­
tycznych  n ie  b y ło .  Tym samym propo­
zycja  z o s ta ła  p r z y ję ta  i na tym za­
kończono to  przyd ług ie  posiedzenie.

***

Widać praca Komisji Wyborczej 
nabiera coraz w iększe j  rangi,  gdyż  
tym razem na posiedzeniu 25.09. 
g o ś c i ł  po raz p ierwszy przewodni­
czący  RKW Wł.Fzasyniuk. Obecni by l i  
ta k że  obaj wiceprzewodniczący B.Ka-  
zauda i Wf.Mękarski oraz se kre ta rz  
Wrocławskiego Komitetu Obywatelskie­
go R .S ieps iak .  Napięcie dawało s i ę  
odczuć od samego początku  i  jud  
porządek obrad wzbudził  kontr ower -
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s  je .  Ostatecznie na sam początek 
przen iesiono  ro zp a trz en ie  sprawy 
utworzenia Regionalnej Komisji Wy­
b orcze j ,  ograniczając czas dyskusji  
na ten  temat do p d ł  godziny, a na 
wniosek M. Janyszek-Pacuszko dodano 
do porządku obrad kw estię  udzia łu  
p rzed staw ic ie la  na „rzecz  Demokra­
tycznych tfybordw w NSZZ "S”. Po 
odczytaniu i p rzy ję c iu  protokołu  z 
poprzedniego posiedzenia Wł. F rasy - 
niuk p rze d staw ił propozycję uchwalo­
ną przez RKW w dniu 23.09. powołania 
Komisji Wyborczej Regionu. Ustalono,  
ż e  w sk ła d  nowo tworzonej Komisji 
wejdą po jednym przedstaw ic ie lu  z 
RKW z trzech  województw (3 o s . ) ,  
jednym z  RKS, po jednym obliga to­
ry jn ie  z ziem, oraz 16, 2 i 3 osoby 
z  Komisj i  Wojewódzkich wrocławskie j,  
l e g n ic k ie j i  w a łbrzysk ie j  odpowied­
n io , przy  czym w przypadku Wrocławia 
przedstaw icie la  ośw ia ty ,  k u ltu ry  i 
s łu ż b y  zdrowia wchodzą na zasadzie  
k lucza . RKW w Komisji Wyborczej 
Regionu reprezentować b ędz ie  R .S iep - 
s ia k ;  2 . Zubel rezygnuje ze swego 
udzia łu  w kom isji reg iona lne j ,  
kontynuując jednak swoje prace na 
szczeb lu  wojewódzkim. Nie d o ta r ło  
jednak na czas potw ierdzenie ze 
s tro n y  RKS-u. A.Wiszniewski przyz­
n a ł ,  ż e  również  n ie  z o s t a ł y  prze­
kazane mu 2adne u s ta le n ia  ze s tro n y , 
k tó ra  go delegowała i  powołując s i ę  
na Uchwałę Nr 2 z dnia 18.09. podał 
propozycję  utworzenia ta k i e j  komisji  
przez po łą c zen ie  Komisji Wojewódz­
kich  w pełnym s k ła d z ie .  Wywiązała 
s i ę  dyskusja ,  w k t ó r e j  T.Wójcik 
kwestionował zasadność i s tn ie n ia  
Komisji Wojewódzkich, Wł. Frasyniuk 
b r o n i ł  koncepcji RKW, p.Kaczmarski 
poparł stanowisko A.Wiszniewskiego  i 
gdyby n ie  ograniczenie czasowe taka 
dyskusja mogłaby trwać bardzo długo,  
n ie  da jąc konkretnego  r e z u l ta tu .  
Mimo, ż e  forma i  ton wypowiedzi 
m i e ś c i ł y  s i ę  w granicach dobrych 
obyczajów odczuwało s i ę  wzrastające

n a p i jc ie  i  n ie  do ukrycia osobis te  
n iechęci  i animozje.

Kolejnym punktem obrad była  
dyskusja nad ordynacją wyborczą. I 
tu  chód w nieco mniejszym stopniu  
dochodziło  do ostrych  polemik i 
cynicznych uwag, a ta k że  zbaczanie  
od zasadniczego tematu (np. sprawa 
obsług i wyborów zakładowych w wy­
powiedzi M,Janyszek-Pacuszko i 
znacznie o s t r z e j  powtórzona w ton ie  
pouczenia Komisji Wyborczej w s ł o ­
wach W ł.M ękarskiego). Dyskutanci, w 
m iarę wnikania w s z c z e g ó ły  ordynacji  
ła g o d n ie l i , atmosfera znacznie s i ę  
popraw iła ta k , ż e  na koniec panowła 
ju ^  pełna zgodność poglądów wyrażona 
w jednomyślnym p r zy ję c iu  p ro jek tu  
wraz z przegłosowanymi, nielicznymi  
z  r e s z t ą  poprawkami. Ustalono, ż e  
t e k s t  ordynacji zostan ie  naza ju trz  
przygotowany i  powielony w i l o ś c i  
2000 egzemplarzy w ce lu  jak najszyb­
szego  ro z e s ła n ia  do KZ-ów, by po 
konsultacjach w zakładach mogło s i ę  
odbyć (tu  ustalono  term in 18 
październ ika )  wspólne zebranie  Komi­
s j i  Wyborczej z  przewodniczącymi 
KZ-dw.

Wszyscy zgodni b y l i  rów nież  w 
sprawie wystosowania apelu do KKW w 
kw est i i  utworzenia Krajowej Komisji 
Wyborczej. Wł.Frasyniuk n a ś w i e t l i ł  
palące problemy, przed jakimi s to i  
te raz  KKW (sprawa indeksac j i ,  pustka 
w budżecie ,  grożące  s t r a j k i ,  re lac ja  
między KKW i OKP), a le  mimo to  
zobow iązał s i ę  osob iśc ie  (n a le g a ł na 
to  ty lk o  T .W ćjc ik ) przedstawi£ t ę  
sprawę n az a ju trz  na posiedzeniu KKW. 
Uchwalono następu jący  t e k s t :

APEL
Członkowie Komisji Wyborczych 

Województw i Ziem tworzących Region 
Dolny Ś lą sk  zebrani w dniu 25 
w rześnia zw racają s i ę  do KKW o p iln e  
powołanie Krajowej Komisji Wybor­
cze j .

Wrocław, 25.09.89
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i n f  o r m a c j e

I na koniec powróciła sprawa 
udziału  p rzedstaw ic ie la  Porozumienia 
na rzecz Demokratycznych Wybordw w 
NSZZ "S”. A.Wiszniewski o ć c zy ta t  raz  
je szcze  pismo M.Jurczyka i po in fo r­
mowa ł ,  ż e  zwróci ł  s i ę  do J.Przystawy
0 wyznaczenie ta k ie j  osoby. W odpo­
wiedzi skierowanej w formie prywat­
nego l i s t u  ta k ie  petnomocnictwa 
otrzymał P.Bielawski,  k tó r y  u czes t-  
n i c z y t  w dz is ie js zym  posiedzeniu . I 
tu  za b ra ł  g łos  Wł.Frasyniuk, k tó r y  
najpierw p r ze p ro s i ł  za b łę d n y  komu­
n ika t  w "Wiadomościach" "S" (Z.Zubel 
p rzekroczy ł  swoje kompetencje p isząc  
i ż  RKW zakazała dopuszczenia obser­
watora z  ram ienia Porozumienia 
Szczec ińsk iego  do prac Komisji Wy­
b o rc ze j) ,  a następnie w dość emocjo­
nalnym przemówieniu s t w i e r d z i ł ,  ż e  
d z ię k i  porozumieniu między RKS i  RKW 
utworzono wspólnie Komisję Wyborczą
1 mamy względny spokój w Regionie. 
Podobnie d osz l i  do porozumienia w 
Katowicach, i Łodzi.  Jedynym s ie d ­
l is k ie m  niepokoju j e s t  Szczecin .  
Wspomniana propozycja grozi■ impor­
towaniem ich ko n f l ik tó w  na nasz 
te re n , gdie b y ł y  one nieobecne. Je s t  
to niebezpieczne, zwłaszcza ż e  
Szeremietiew n ie  wyklucza tak tyczne­
go porozumienia z  OPZZ. " J e ś l i  
Państwo chcecie nadać temu wyraz 
po li tyc zn y ,  to  ja s i ę  n ie  zgadzam" -  
dodał. Wywiązała s i ę  dyskusja ,  w 
k t ó r e j -m .in. M.Janyszek-Pacuszko 
s tw ie r d z i ła ,  ż e  n a le ży  do KZ, k t ó ­
ra re jestrow ała  s i ę  w RKW NSZZ "S" 
Region Dolny ^ l " 5* i obowiązuje j ” 
lo ja ln o ść  wobec władz RKW, s tą d  nie  
wyraża zgody na t ę  propozycję . Inne 
g ło sy  b y ł y  nieco łagodn ie jsze  - pro­
tokólantka zacytowała punkt S ta tu ­
tu , i ż  zebrania są  otw arte dla 
wszystkich członków Związku i  ten  
argument zdominował p ó źn ie js ze  wy­
wody. S tan ę ło  na tym, że  Komisja n ie  
podejmie uchwały w t e j  sprawie i  nie  
może zakazać członkowi Związku,  bez  
wzglądu na przynależność do j a k i e j ­

kolwiek organizacji  (padł za rzu t ,  ż e  
P.Bielawski reprezen tu je  SW) udzia łu  
w zebraniach, k tó re  s ą  otwarte.  
Przewodniczący zauważył na koniec,  
ż e  w szystk ie  sprawy można, jak wi­
dać, rozstrzygnąć  na forum p u b l ic z ­
nym i d o jść  do porozumienia w 
k a ż d e j , na jbardz ie j  kontrowersyjnej  
k w e s t i i .

Termin następnego posiedzenia  
ustalono na 16 września.

KONSULTACJE

Na podstawie uchwały p o d ję te j 
przez Wojjewódzką Komisję Wyborczą 
we w szystkich organizacjach  zak łado­
wych NSSZ "S" w Regionie Dolny Ś ląsk  
przreprowadane s ą  konsu ltac je  pro­
jek tu  ordynacji wyborczej do władz 
Regionu. Ordynacja zo s tan ie  za tw ie r­
dzona przez przedniczących Komisji 
Zakładowych z całego  naszego Regionu 
w dniu 1 8 .X b r.

( j)

ROZMOWY "KOMUNIKATÓW"

HISTORIA POD PRESJA 
Rozmowa z p ro f . Wojciechem W rzesiń­
skim

- "JC": Jak s ł y s z e l i ś m y ,  m.in d z ię k i  
wzmiance w "Gazecie Wyborczej", na 
niedawnym z ja ź d z ie  h is toryków  w Ło­
dzi  mówił Pan Profesor o zagroże­
niach dla pracy h is to ryka ,  o p re s j i
współczesności  i rodzących s i ę  z 
tego powodu deformacjach.. .
~ To j e s t  bardzo s ta ry  problem. 
Złudzeniem j e s t ,  że  t a  za le żn o ść  da­
tu je  s i ę  od czasów P o lsk i Ludowej. W 
is to c ie ,  jak długo i s t n i a ł a  h is to ­
r i a ,  by ła ona uzależn iona od 
w sp ó łczesn o śc i: i  zawsze w s ta rc iu  
ze w spó łczesnośc ią  by ła  s tro n ą  s ła b ­
sz ą . Tak by ło  w okresie  rozbiorów , 
tak by ło  w czas ie  Drugiej Niepod-
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l e g ło ś c i ,  podobnie do roku 1989 i 
tak j e s t  w t e j  c h w ili. Tylko trzeba  
w idzieć różne s topn ie  wpływu te j  
w spółczesności na k s z t a ł t  h i s t o r i i .  
Natomiast cechą, ch arak te ry styczną  
d la  okresu po 1944 by ło  wprowadzenie 
do rozważań h istorycznych g e n e ra li­
zujących i  uniw ersałistycznych  norm, 
wynikających z p rz y ję c ia  jednej 
koncepcji m etodologicznej. H is to ria  
s t a ł a  s i ę  elementem propagandy po­
l i ty c z n e j ,  i l u s t r a c j ą  t e o r i i  rozwoju 
dziejowego. Pozornie dawało to  w ie l­
k ie  możliwości in te rp re ta c y jn e , o fe ­
ru ją c  k lucz do w yjaśn ien ia wielu 
procesów i  zjaw isk , a le  cenną okaza­
ło  s i ę  zredukowanie h i s t o r i i  do r o l i  
instrum entu. Tu n ie  można mówić, jak 
c z ę s to  s i ę  czyn i, że  decydował ty lko 
te r r o r ,  że  h is to ry c y  s i ę  s k u n d li l i ,  
bo s i ę  b a l i .  W gruncie rzeczy  j e s t  
to  nieprawda. Kiedy wprowadzono 
"diamat" (m aterializm  d ia lek tyczny) 
w ielu badaczy p ociągnę ła  pokusa ł a t ­
w ej,bardzo jednoznacznej i sp ó jn e j 
in te r p r e ta c j i  ca łego  procesu d z ie jo ­
wego.
- nK* 2 chaosu v y ta n ia t  s i ę  obraz.
-  Jednorodna syn teza . D z is ia j możemy 
s i ę  z tego śm iać , dostrzegać naiw­
nośc i i  uproszczenia, a le  wówczas 
by ł to  element decydujący. Teraz ma­
my tego konsekwencje. Cały nasz do­
robek w d z ied z in ie  m etodologii 
h i s t o r i i  łączymy z zastosowaniem 
m aterializm u h isto rycznego . W re z u l­
ta c ie  d z i s i a j ,  w nowych warunkach 
po litycznych , kiedy z a ło ż e n ia  mark­
sizmu p od legają  tak  o s t r e j  k ry tyce , 
wytworzyła s i ę  pustka . Innych kon­
c e p c ji filo zo ficzn y ch  s i ę  n ie  wpro­
wadza, h is to r ia  coraz w yraźniej 
sprowadzona z o s ta je  do in te r p r e ta c j i  
typu pozytywistycznego, fak to g ra ­
f ic z n e j .  Natomiast c a ła  sze rsza  r e f ­
le k s ja ,  to  co j e s t  jak gdyby zwień­
czeniem badań h isto rycznych , zo s ta je  
w t e j  chw ili odrzucone. My jeszcze w 
t e j  chw ili w p e łn i tego n ie  doce­
niamy. . . . V- ,

-  "K" Ale za to  wprowadzamy mora­
l i s ty k ę ,  w wielkim wyborze.
-  Tak, a le  to  j e s t  bardzo ta n ia  mo­
r a l i s ty k a ,  i bardzo zafałszow ana. Do 
tego jeszcze wrócimy. P ostępu je s i ę  
tak  jakby s i ę  uw ażało, że  przez 
p ro s te  rekonstrukcje  faktów  odzwier­
c ie d l i  s i ę  c a łą  rzeczyw istość  h is ­
to ry czn ą . Próby uogóln ień  tr a k tu je  
s i ę  n ie u fn ie , jako prowadzące do 
m an ipu lacji. Nie dostrzegamy t r e n ­
dów, dominujących w h is to r io g r a f i i  
św iatow ej. Tę pewną p ro w in c jo n a li- 
z a c ję  p o lsk ie j nauki h is to ry czn e j 
p o g łę b ia ją  także  inne czynnik i. 
Wciąż ograniczone - poza Warszawą - 
s ą  możliwości wyjazdów zagranicznych 
na badania naukowe, w dodatku c z ę s ­
tokroć w y jeżdżają  akura t n ie  c i ,  
k tó rzy  c h c ie lib y  je  p ro w ad z ić ... 
Ograniczone także  s ą  możliwości do­
ta r c ia  do l i t e r a tu r y  obce j, na k tó ­
r e j  sprowadzenie brak środków. Skut­
ki s ą  opłakane. A jeszcze niedawno 
polska nauka h isto ryczna n a le ż a ła  do 
dyscyp lin , którymi mogliśmy s ię  
pochw alić, k tó re  s p e łn ia ły  ważną 
funkcję  w kontaktach z nauką św ia­
tow ą. Rozziew s i ę  p o g łę b ia .

Na to  n ak ła d a ją  s i ę  dwa inne 
elem enty. Po pierwsze -  m oralistyka. 
Zawsze mieliśmy sk łonność do bardzo 
dramatycznego traktow ania u s ta le ń  
h is to rycznych . W h i s t o r i i  szuka s i ę  
wzorców, a ponieważ p rz e sz ło ś ć  była 
jednak ró żn a  od je j  idealizowanego, 
zgodnego z oczekiwaniami dnia d z i­
s ie jsz eg o  wizerunku, to  - n ie  s t a r a ­
ją c  s i 0  j e j  zrozum iej, in terpretow ać
na t l e  j e j  współczesnych rea lió w  - 
popadamy w za k ło p o tan ie , s ta r a ją c  
s i ę  b rać  odpowiedzialność za to  inni 
r o b i l i  i b ić  s i ę  w p ie r s i ,  nawet gdy 
n ie  mamy podstaw, by u b ie rać  s i ę  w 
s z a tę  pokutną. Drugim wielkim 
problemem je s t  to ,ż e  wydawnictwa w 
coraz pełn iejszym  zak resie  k ie ru ją  
s i ę  rachunkiem ekonomicznym. Nie 
każdy tem at ma szanse na sukces 
p o stac i wysokonakłaowego wydania.
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szczególności dotyczy to  a n a lity c z ­
nych studiów . J e s t  to  bardzo demora­
l iz u ją c e  d la  badaczy, zwłaszcza 
młodych, o nieukształtowanym warsz­
ta c ie  .
Niech Pan weźmie n .p . pod uwagę h is ­
t e r i ę  zw iązaną z tzw. "białym i p la ­
mami". Impuls ze s trony  władz zb ieg ł 
s i ę  z rzeczywistymi oczekiwaniami 
społecznym i. Zalew p u b lik a c ji nie 
poszerza jednak naszej wiedzy, u s ta ­
lonej w dziedzinach, określanych - 
n ie  przez historyków , lecz  decyden­
tów politycznych i ideologicznych - 
mianem b ia ty ch  plam, ju ż  w iele l a t  
w cześn ie j. Mówiły o tym wydawnictwa 
em igracyjne, i I I  obiegu - jedynym 
zyskiem c a łe j  kampanii j e s t  spopu­
laryzowanie tych zagadnień.
-"K" No, i  o f ic ja ln i e  przyznanie, z 
czego trudno by s i ę  by ło  wycofać.
-  Dla mnie to  n ie  j e s t  i s to tn e .  O fi­
c ja ln e  przyznanie j e s t  is to tn e  dla 
d z ia ła ń  po litycznych . Obowiązkiem 
h isto ryka  j e s t  zachowywanie postawy 
n ie za leż n e j od po litycznych impul­
sów. Z etycznego punktu widzenia nie 
może nie budzić w ątpliw ości u d z ia ł w 
popularyzacji b ia ły ch  plam osób, 
k tó rzy  jeszcze k ilk a  l a t  temu w tych 
samych kwestiach zajmowali przeciw­
stawne stanowisko. A p rzec ież  i wów­
czas dobrze zn a li prawdę, ich s tan  
wiedzy s i ę  n ie  zm ien ił.

Przywykliśmy wszystko zrzucać na 
cenzurę. A p rzec ież  znane s ą  przyk­
ład y  historyków , n ie  godzących s i ę  
na publikowanie zdeformowanych 
d z i e ł .  0 i l e  c z ę ś c ie j  jednak decydo­
wano s i ę  na ustępstw a, motywowane 
zasadą "mniejszego z ł a " . Tymczasem 
n a jb ard z ie j brzemienne w sk u tk i były 
półprawdy. Autocenzura by ła  g ro ź­
n ie jsz a  od cenzury państwowej, na­
rzuconej -  deformując proces poszu­
kiwań historycznych na wszystkich 
jego szczeblach , n ie jako  od wew­
n ą trz .

K Czy ź ró d łe m  oxoej au tocenzury  
j e s t  ty lko  p r e s ja . państwa? Zdaję

sobie sprawę ż e  j e s t  to  czy  b y t  o 
bo jak będz ie  to  trudno powiedzieć  

najpoważniejsze ź r ó d ł o  podobnych 
postaw Ale czy  oprócz tego n ie  
można b y t  oby i innych ź r ó d e ł  wska­
zać? o t  choćby pewnych mód in t e l e k ­
tualnych.
-  Ma Pan r a c ję .  Każdy mógłby wskazać 
przykłady dostosowania in te r p re ta c j i  
różnych złożonych procesów do nas­
tro jó w  s a l i  wykładowej czy odczyto­
wej. N iezależność h is to ry k a  - to  
także  n ie za leż n o ść  od przem ijających 
nastro jów , mód i  oczekiwań. S ta ra ją c  
s i ę  postępować zgodnie ze swoimi 
przekonaniami trzeb a  przygotować s i ę  
na to ,  że  s i ę  oberwie. To ju ż  ta k i 
urok naszej p r o fe s j i ,  czy jak kto 
w oli, s łu ż b y .
P re s ję  o p in ii możemy w t e j  chw ili 
obserwować przy okaz ji obchodów 50 
rocznicy  1939 r .  Ponieważ po raz  
pierwszy można mówić w iele o kon­
sekwencjach 23 s ie rp n ia  i 17 w rześ­
n ia , t r a c i  s i ę  cz ęs to  m iarę i obser­
wujemy zachwianie p ro p o rc ji.
ZSRR u ra s ta  na głównego przeciwnika 
m ilita rn eg o , a dzień  17 w rześnia - 
do rang i d n ia , p rze k re ś la jąc eg o  
szansę  na sku teczną obronę. Tym­
czasem konsekwencje 17 w rześnia s z ły  
aku ra t znacznie d a le j w kategoriach  
po litycznych , czego s i ę  znów jak 
gdyby n ie  docenia . Tego rodzaju 
przykładów, uproszczeń związanych z 
różnymi modami, j e s t  w iele . Podobne 
f lu k tu a c je  nastro jów  s ą  z re s z tą  
rz e czą  norm alną, niepokoi jednak, że  
tak du*y udzia> w budowaniu tych 
nowych mitów mają n as i koledzy po 
fachu .
- "K* P y tan ie , z czego s i ę  to  
b ie r ze .  Czy ty lk o  z  p r e s j i  państw a, 
o p in i i ,  narzuconych wzorców (w 
rodzaju  materializmu d ia le k tyc zn e ­
go), czy  ta k że  z  tego , co z d o ł a l i ś ­
my sobie zbudować w głowach. Otwar­
to ś ć  na bodźce, to le ranc ja ,  u m ie ję t­
ność zrozumienia innych r a c j i  n i ż  
własne -  to  t e ż  cecha dobrego
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w arszta tu . Czy n ie  j e s t  ta k , że  
presja  systemu "monoideowego", na­
rzucającego  je d n o li tą  ortodoksję  
d o k trynalną , wraz z dwubiegunowy 
w izjy . św ia ta , rozdartego między  
zwalczające  s i ę  bieguny Dobra i  Z ła ,  
doprowadzi Ta do t r waTych deform acji 
sposobu m yślen ia , . i  to  w dużaj  
mi erze n ie z a le ż n ie  od tego ,  po k t ó ­
r e j  s tr o n ie  barykady k t o ś  s i ę  
określa?
-  2 pew nością, a le  wprowadziłbym tu  
drobną poprawkę. Podobna edukacja 
s t a ł a  s i ę  doświadczeniem n ie  ty lko  
h istoryków , a le  i ca łego  narodu. 
Wszyscy Polacy b y li w ten  sposób 
wychowywani. Jestem  jednak większym 
op tym istą  n iż  Pan i  bałbym s i ę  
powiedzieć że  to  j e s t  trw a łe . Czar­
n o -b ia ła  optyka n ie  pozostawia 
m iejsca d la  h istoryków , w ogóle d la  
humanistów. Dychotomiczne postrzega­
nie rzeczy w is to śc i j e s t  faktem, wi­
docznym również i w naszych pracach. 
Ale to  s i ę  p r z e s i la ,  n a ra s ta  p o trze ­
ba dostrzegan ia  w iększej i lo ś c i  
o d c ien i. Tę w rażliw ość . zachowali 
h is to ry c y  n a leżący  do g en e rac ji n a j­
s ta r s z e j ,  zd rad za ją  j ą  te ż  i c i 
najm łodsi
-  "Kn D zięku ję  za rozmowę.

Z p ro f. w. W rzesińskim rozmawiał 
K rzysztof Kawalec.

IM GORZEJ TYM LEPIEJ

Nie brzmi to  odkrywczo, a le  nie 
o to  chodzi. Podobno n a jlep sze  s ą  
s ta re  pomysły i s ta re  rec ep ty . W tym 
przypadku mamy do czyn ien ia  nie 
ty lk o  ze starym  pomysłem, i l e  z 
pewną l i n i ą  p o lity c z n ą , realizow aną 
z podziwu godnym uporem.

Mało k to  pam ięta, że  ju ż  w tr a k ­
c ie  rokowań okrąg łego  s to łu  komunis­
tyczny beton, reprezentowany przez 
OPZZ w yrażał pogląd , i ż  dopuszczenie 
do pluralizm u je s t  równoznaczne z

d e s ta b i l iz a c ją  ładu politycznego i 
ru in ą  gospodarczą. Ł ączyły  s i ę  z tym 
próby prowokowania dzik ich  stra jk ó w . 
Recepta p ro s ta : jedna p a r t ia ,  jeden 
związek, jeden wódz, wszystkim po 
równo, kap ita lizm  n ie  p rze jd z ie .

Stanowisko, z a ję te  przez OPZZ 
przy okaz ji przyjmowania prowizorium 
budżetowego, j e s t  klarowne. 2ąda s i ę  
w ypłat masy pustego p ien iąd za , 
oskarża rząd  o d z ia ła n ie  na szkodę 
ludzi pracy . . .  Niech potem s to j ą  
sob ie w kolejkach . Powie im s i ę  że 
OPZZ " j e s t  przeciw" i n f l a c j i .  Gdy 
s i ę  zb u n tu ją , będą w ie d z ie li, kto 
ich b ro n i. A za plecami będzie można 
dogadać s i ę  z tymi, k tó rzy  dyspono­
wać będą b a rd z ie j przekonywającymi 
argumentami . . .

Można przewidywać, że  wybuch 
niezadowolenia społecznego, urucha­
m iając siłow y mechanizm "rozw iąza­
n ia" k o n f lik tu , zn iszczy kruchy pro­
ces dem okratyzacji i przemian gospo­
darczych. J e s t  to  zupe łn ie  prawdo­
podobne. Jak oceniać jednak o p ie ra ­
n ie  na tym swoich politycznych 
nadz ie i?  Budowanie scenariuszy , w 
których  koszty  z góry  wkalkulowano 
ludzkie c ie rp ie n ie  . . .  Brak słów  by 
to  skomentować.

K.K.

UCZELNIE ZMIENIAJĄ TWARZ

Pod tym ty tu łem  w czterdziestym  
numerze PRZEGLĄDU TYGODNIOWEGO A. 
Wojciechowski zamieszcza a r ty k u ł ,  w 
którym u s i łu je  dać odpowiedź na py­
ta n ie  jak muszą p rz e k s z ta łc ić  s i ę  
po lsk ie  uczeln ie  by mogły sp ro stać  
nowym twardym warunkom. Autor zaczy­
na od przypomnienia s y tu a c ji  w yjś­
ciowej :

"Z początkiem  poprzedniego roku 
akademickiego t r z y  sprawy wydawaTy 
s i ę  najw ażniejsze:  p luralizm  organi­
z a c j i  s tudenckich , rozwój samorząd­
ności i poprawianie ustawy o s z k o l ­
n ic tw ie  wyższym. One b u d z i ł y  naj-
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w ięcej emocji. Po rok u n ie  ulega 
wątp liwości,  Se pozosta ją  nadal 
wasne, a le  n ie  budzą ju s  tak 
w ielkich jak poprzednio napięć w 
środowiskach uczelnianych" ( . . .  ) I 
d a le j czytamy: ( . . .  ) "PozostaT co 
prawda je szcze  pewien krępu jący  gor­
s e t  przepisów, tym niem niej będz ie  
s i ę  on wraz z  postępującymi pracami 
nad nową ustawą o szkoln ic tw ie 
wyższym r o z lu ż n ia t” ( —  ) ”Jednak 
n ie  sądzę  aby NZS i ustawa b y t y  w 
nowym roku akademickim sprawami 
najważniejszymi. Na pierwszy plan 
wysunie s i ę  najprawdopodobniej 
konieczność zahamowania dotych­
czasowego procesu degradacji uczelni  
i zwiększania  ich rangi.  Oczywiście 
n ie  w wyniku tworzonego odgórnie 
systemu s z k ó t  wyższych, le c z  odwrot­
n ie ,  przez różnicowanie w artości ,  
popularności i au tory te tu  poszcze­
gólnych ośrodków. Utrzymywanie f i k ­
cy jne j  je d n o l i to ś c i  s z k ó t  wyższych  
przyczyn ia to  s i ę  do zamazywania 
prawdy i s z k o d z i to  p o lsk ie j nauce”.
( . . .  ) "Zainteresowania kandydatów 
n ie  zawsze s z t y  w parze z  potrzebami 
ucze ln i .  Większą popularnością  
c i e s z y t y  s i ę  uniw ersy te ty  (43 t y s .  
kandydatów na 18 t y s .  m iejsc) i 
szk o ty  ro ln icze  (14 t y s .  kandydatów 
na 6 t y s .  m iejsc)  n i ż  s z k o t y  
techn iczne) (20 t y s .  kandydatów na 
15 t y s .  m ie jsc) .  Ttoczno b y t  o t e ż  na 
akademiach medycznych, na k tó re  
ub iegało  s i ę  6 t y s .  osób. Naj­
tru d n ie j  byto  dostać s i ę  na 
s tm ato log ię  (stosunek l i c z b y  c h ę t ­
nych do m iejsc - 2 :1 ) ,  ła tw ie j  na 
wydziaty lekarsk ie  (1:1) i  n a j t a t ­
wiej na farmację (w ięce j m ie jsc  n i ż  
zg ło sze ń )" . ( . . . )

”Btędne dążen ie  do u jedno licen ia  
s z k ó t  wyższych spraw ito ,  ż e  Polska 
j e s t  bodaj jedynym krajem k s z t a t -  
cącym nauczycieli^ przez p ię ć  l a t ,  
bez względu na to ,  czy  miejscem ich 
p rz y sz łe j pracy będzie  szko ta  pod­
stawowa, średn ia ,  czy  t e ż  wyższa,

Wszyscy oni otrzymują mniej w ięcej 
ta k i sam zakres wiedzy.

Do ta k i e j  szkod liw ej  s y tu a c ji  
doprowadził u sta lony  odgórnie przez 
ministerstwo sposób organizacji  
s z k ó t  wyższych. Gdy szkotom brakuje  
p ie n ięd zy ,  d z ie le n ie  środków metodą: 
wszystkim mniej w ięce j  po równo j e s t  
b łę d n e . Obecna ekonomiczna sy tu ac ja  
kraju  stwarza konieczność wyodręb­
niania uczeln i e l i ta rn y ch .  Powinny 
one k s z t a t c i ć  e l i t ę  zawodową i  z y s ­
kiwać pod różnymi względami p re fe ­
re n c je ”. ( . . . )
"Tak s i ę  bowiem sk tada ,  ż e  mimo 
zwiększenia  o s ta tn io  l i c z b y  s tuden­
tów, pod względem l i c z b y  s tu d iu ­
jących  na 10 t y s .  mieszkańców nadal 
plasujem y s i ę  na jednej z os ta tn ich  
pozyc ji  w Europie”. ( . . . )
"W świec ie  szkolnictw o wyższe j e s t  
sektorem ośw ia ty  rozwijającym s i ę  
n a jb a rd z ie j dynamicznie. W ostatnim  
d z ie s ię c io l e c iu  l ic zba  s tu d iu jący ch  
na wyższych  uczeln iach w zrosła o 
18,4 min, c z y l i  47 proc. w stosunku  
do poprzedniego. W Polsce natomiast 
w bieżącym  d z ie s ię c io le c iu  wskaźnik 
l i c z b y  studentów do l i c z b y  m iesz­
kańców zmalat i j e s t  dwukrotnie 
m nie jszy  n i ż  w 17 krajach  zachodniej 
Europy. Tylko co 10 d z ie w ię tn a s to ­
la te k  wstępuje na wyższą u c z e ln i ę ”. 
( . . . )  Dalej au to r n ak re ś la  główne 
k ie runk i p rzeobrażeń , jakim będdą 
m usiały  poddać s i ę  po lsk ie  uczeln ie 
j e ś l i  chcą uchronić s i ę  przed n ie ­
w ątp liw ie n ad c ią g a ją c ą  k a to s tro fę . 
"P rze jęc iu  z rozwoju i lościowego  na 
jakościowy powinny sp rzy jać  i n i c j a ­
tywy oddolne, wychodzące naprzeciw 
rosnącym i  zmieniającym s i ę  p o trze ­
bom nasze j gospodarki. Oczywiście  
musi s i ę  odbywać przy  równoczesnym 
zw iększeniu centralnych naktadów. 
Doszto bowiem do tego , ż e  w la tac h  
1978-1986 nakłady na szkolnictw o 
wyższe zm ala ty  z  1,17  p roc. podzie­
lonego dochodu narodowego do 1,08 
p roc . Zaspokojenie n a jp i ln ie j s zy c h
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potrzeb- wymaga, wzorem innych 
krajów, zw iększenia  t e j  sumy do 3 
proc. dochodu. Taki pos tu la t  przeka­
z a l i  ministrowi edukacji narodowej 
u czes tn icy  obrad * okrągłego s t o ł u ' .

Charakterystycznym przykładem  
trudnej  s y tu a c ji  finansowej s z k o l ­
nictwa wyższego j e s t  wartość apa­
ra tu ry  przypadającej na jednego pra­
cownika s z k ó ł  podległych MEN. N iez­
nacznie p rzekracza jącą ,!  min z ł .C o  
gorsze, w w iększośc i  przypadków apa­
ratura ta j e s t  p rze s ta r za ła .  Udział  
uczelni (75 proc.)  w r e a l i z a c j i  za­
dań  u ję ty ch  w cen tra lnych  programach 
badawczych ty lk o  częściowo ograniczy  
proces po s tę p u ją c e j  d e k a p ita l iz a c ji  
warsztatów badawczych.

Nie mogąc l i c z y ć  na szybką po­
prawę s y tu a c j i  budżetowej kra ju ,  
uczeln ie  muszą m .in . stawiać na bo­
gatych sponsorów. Wreszcie (po la ­
tach blokowania tego typu  in ic ja tyw ) 
mogą korzystać  z własnych fundac ji .  
Korzyści z powołania rad społecznych  
okazały  s i ę  mniejsze od spodziewa­
nych.

Do tego  dodaje s i ę  niedosta ­
teczny  u d z ia ł  w rozwiązywaniu zadań 
gospodarczych. Ubiegłoroczny przeg­
ląd przeprowadzony w 52 uczelniach  
ujaw nił ,  ż e  w ciągu os ta tn ich  3 l a t  
u czeln ie  przygotowały 4 t y s .  opra­
cowań mających duże znaczenie prak­
tyczne. W w iększośc i  przypadków nie  
p rze ja w ia ły  one jednak zainteresowa­
nia przekazaniem ich jednostkom 
uspołecznionym.

Recepty na podnoszenie rangi 
poszczególnych uczeln i będz ie  więc w 
nowym roku odchodzenie w większym 
n i ż  dotychczas s topniu  'pracowników 
naukowych od rozważań te o re ty c z ­
nych, pod porządkowanych ty lk o  jednemu 
celowi, zdobywaniu s to p n i i ty tu łó w ,  
na r ze cz  rozwiązywania problemów 
społecznych  i gospodarczych kra ju .  I  
to  n ie  t y lk o  w zakres ie  badan, ta k że  
d y d a k ty k i" . ( . . . )

"V decydującym chyba jednak

stopniu  do podniesien ia rangi posz­
czególnych  uczelni może przyczynić  
s i ę  ekonomiczne racjonalizowanie ba­
dan wzorowane na rozwiązaniach przy­
ję ty c h  przez  w szystkie rozw in ię te  
kra je .  Tam gdzie społeczeństwa czer­
p ią  w dużym stopniu  korzyśc i  z roz­
woju nauki p ien iądze  n ie  są  przy­
dz ie lane na podstawie k ry teriów  
biurokratucznych, lecz  gwarantowanej 
i  kontrolowanej efektywności ich wy­
korzys tan ia .

I n ie  inaczej powinno być w 
naszym kra ju .  Większe szanse rozwoju 
zagwarantują sobie te  ucze ln ie ,  k t ó ­
re c z ę ś c i e j  i d ro że j  będą sprze ­
dawały wyniki badan, kursy, s tu d ia  
podyplomowe. Dobrze temu s ł u ż ą  ju ż  
zakładane na te ren ie  uczeln i różnego 
typu s p ó ł k i .  Uniwersytet Poznański 
np: z a c z ą ł  od s p ó łk i  e lek tro n ic zn e j  
produkującej pomoce naukowe oraz 
in form atycznej". ( . . . )  N astępnie po­
dawane s ą  przykłady tak ich  d z ia ła ń  
podejmowanych przez n ie k tó re  u cze l­
n ie : "Rektor Uniwersytetu Poznań­
sk iego ,  p ro f . Bogdan Marciniec zapo­
w ied z ia ł ,  ż e  jego  uczeln ia z nowym 
rokiem akademickim z b l i ż y  s i ę  do 
przodujących na św iec ie .  Nowy system 
punktowo-kredytowy ma studentowi po 
pierwszych 2-3 latach umożliwić wy­
bór szerszego zakresu przedmiotów, 
podobnie jek  na uczelniach amerykan- 
mskich.

Wiele innych rozwiązań, /Jak ie  
zapowiada rek to r  tego uniwersytetu,  
jak np. z b l i ż e n i e  do in s ty tu tó w  PAN, 
resortowych, tw orzenie ośrodka b io ­
te c h n o lo g i i ,  wydaje s i ę  tak oczywis­
t e ,  ż e  n ie  zasługu je  na miano wzor­
cowych". ( . . .  ) "Sporadycznie do­
chodzą t e ż  sygna ły  o wprowadzaniu 
zmian w innych uczeln iach . Uniwer­
s y t e t  im. Mikołaja Kopernika zamie­
rza  np. s ta o  s i ę  p ierw szą w k raju  
szerokoprofilow ą u c z e ln ią /  Od po­
czą tku  b y ł  nietypowy. Ł ą c z y ł  bowiem 
wydziaTy przyrodniczo humanistyczne 
z  akademią sztuk  pięknych, k s z t a ł -
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cącą konserwatorów, malarzy i  r z e ź ­
b iarzy .  Uwzględniając potrzeby  r e ­
gionu utworzyT zak łady mikroelek­
t r o n ik i ,  informatyki i biotechno­
log i i .P o  zmianie p r o f i lu  wydzia fu 
ekonomicznego chce k s z t a ł c i ć  mene­
dżerów, propagatorów przemian, 
zwłaszcza w budownictwie, przemyśle  
i ro ln ic tw ie .  Opracował ponadto kon­
cepcję  nowego wydziału ochrony ś r o ­
dowiska. Pracowriicy t e j  uczelni pro­
wadzą sp e c ja l is ty c zn e  za ję c ia  w 
różnych liceach. Te doświadczenia 
umożliwią stworzenie przyuczelniane-  
go gimnazjum akademickiego na wzór 
i s tn ie ją ceg o  przed wojną przy  Uni­
wersytecie Stefana Batorego".( . . . )  
Autor kończy: "Zmiana ob licza  pol­
sk ich  uczelni dopiero s i ę  zaczyna. 
Dzięki n ie j  dowiemy s i ę  k tó re  z nich  
s t a ł y  s i ę  s ł y n n ie j s z e , bardzie j  sza ­
nowane, le p ie j  opłacane, odrzucające 
s k o s tn ia łe ,  konserwatywne s tru k tu ry  
i s zy b c ie j  podążające za przemianami 
zachodzącymi w kraju i  św iec ie" .

V KONWENCJI PŁASZCZA I SZPADY

W te lew izy jn e j audycji "S o lid a r­
nośc i"  z 3 X odtworzono zrekonstru ­
owaną ucieczką Zbigniewa Bujaka. 
P ó źn ie j przed kamerami pokazał s i ę  
m in iste r Kuroń, dem onstrując co 
m usiał czyn ić , by utrzymywać -  w 
trudnych, wojennych czasach - kon­
ta k t z działaczam i podziemia. Pos­
ta w ił więc k o łn ie rz , p rzy śp ie sz y ł 
kroku, wpadł w bramę bloku, p rzen ik ­
ną* na podwórze, p rze b ieg i obok ko­
szy na śm iec i, wpadł w bramę obok, 
n as tęp n ie  zb ieg ł po p o ro śn ię te j 
trawnikiem skarp ie  i . . .  Nie, n ie  
przebył wpław W isły. Wmieszał s i ę  w 
tłum  u liczny , po czym, przed d o jś ­
ciem w umówione m iejsce, r o z e jrz a ł  
s i ę  bacznie, upew niając, czy nie 
j e s t  śledzony. W tym czas ie  oczeku­
ją c y  na niego w własnym mieszkaniu 
Jan L ity ń sk i p rzypraw iał sobie wąsy. 
Dalszy c iąg  h i s t o r i i ,  mamy n a d z ie ję ,

w następnych audycjach "S o lida rnoś- 
ś c i " .

(k)

Z NOŻYCAMI PO PRASIE

W "P rzeg lądzie  Technicznym" nr 
35 p ro f . W. B ojarski pośrednio  po­
lem izuje z apokaliptycznymi przewi­
dywaniami co do perspektyw zn ie ­
s ie n ia  dodo tacji w kopalnictw ie 
węgla: "Można przewidywać, ż e  w wy­
niku ( . . . )  procesów  urynkowienia 
kopalń, ogólne wydobycie węgla spad­
nie o 10 . . . 1 5 % . ( . . . )

Nowym kandydatem do wykupienia 
s to czn i gdańsk iej j e s t  szwedzka 
firm a żeglugowa S tena. Komentując 
to ,  "P rzegląd Techniczny" zauważa; 

j "Sprawa s toczn i  im. Lenina w Gdańsku 
od samego początku ,  to  j e s t  od de­
c y z ji m in is tra  M. Wilczka o j e j  
stopniowej l ik w id a c j i  wydawała s i ę  
być niezwykle de l ika tna .  Tymczasem 
wszystko wskazuje, ż e  o fiara  p o l i ­
tyczne j  d e c y z j i ,  oparte j jednak na 
podłożu ekonomicznym, ma s i ę  n ie ź l e ,  
a chętnych do u d z ie len ia  pomocy n ie  
b raku je , może po prostu opłaca s i ę  
być bankrutem?” Może . . .

Nowy rząd  zyskał w spadku po 
starym  kon trak t na dostawę 100 
luksusowych limuzyn marki "Lan­
c ia " .J e ź d z ić  - tro c h ę  wstyd, o desłać  
-  będzie k ara . Ciekawe, i l e  jeszcze 
podobnych min p o d ło ży ł u s tęp u jący  
gab inet Rakowskiego?

Utworzenie nowego gabinetu 
n a jc e ln ie j skomentowana "P o lityka" 
ty tu łem  a r ty k u łu  na pierw szej s t r o ­
n ie : "Wasz premier - nasz apara t”. 
"P o lity k a" , nr 39, w sw ojej rubryce 
curiosów  odnotowała ta k ie  pomysły 
Ryszarda Bugaja, jak zamrożenie cen 
i p ła c ,  rozpraw ienie s i ę  z sektorem 
prywatnym oraz rynkiem dewizowym, 
dziw iąc s i ę  przy o k a z ji, że  "Gazeta 
Wyborcza" opublikowała je  bynajmniej 
n ie  na s z ó s te j  s tro n ie  . . .  Nam te ż  
dziwno, zważywszy jak s i l n ie  pomysły
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t e  t r ą c ą  realnym socjalizm em . Póki 
co, n iech "P o lityka" szydzi i z ra ż a . 
G orzej, gdyby z a c z ę ła  p rzy c iąg ać .

W tym samym numerze zamieszczono 
za aus triack im  tygodnikiem "Wochen- 
p resse" insynuację o powiązaniach 
prymasa P o lsk i z nacjonalistycznym i 
i  antysemickimi środowiskam i, sku­
pionymi wokół wydawnictwa. "Słowo i 
Czyn" i -  personaln ie  -  wokół p ro f . 
Macieja G iertycha. Ciekawe, skąd z 
k o le i a u s tr ia c k i  tygodnik zaczerpnął 
swoje rew elac je . Chociałoby s i ę  
w ierzyć, że  delatorem  je s t  k to ś 
spoza "S o lid a rn o śc i" .

"Tygodnik Powszechny" nr 39 za­
m ie ś c ił  te k s t  'Wiktora W oroszylskie­
go: "Lato 1989: obserw acje, r e f le k ­
s je " .  Punktem c ię ż k o ś c i  te k s tu  s ą  
polemiki z "partyjnictw em " ( tz n . r e ­
p re z e n ta c ją  n ieza leżnych  ugrupowań 
p o l i t .  w Klubach Obywatelskich) oraz 
"anachronizmem prawicowym". Ten os­
ta tn i  p rzejaw iać s i ę  ma w pub­
lic y s ty c e  S tefana N iesiołow skiego, 
f e l ie to n is ty  "Tygodnika Powszechne­
go" P io tra  W ierzbickiego i . . .a n o ­
nimach ta jem n iczej "Samoobrony 
P o ls k ie j" .  Trochę dziwi to  z e s ta ­
w ianie na- jednej p ła sz c z y ź n ie . Po­
dobnie jak i ta k i  passus, iż  au to ­
rowi do tąd  (to  j e s t  do uaktywnienia 
s i ę  oponentów) zdawało s i ę ,  że  w ię­
ce j łą c z y  go z  nim i, n iż  "z Rakow­
skim albo Koźniewskim". Polemiczne 
fragmenty te k s tu  przedrukowała "Ga­
ze ta  Wyborcza".

M artin M alia, amerykański h is ­
to ryk  w wywiadzie d la  "Tygodnika
S o lid a rn o ść " : "n ik t je szce  n ie  p ró ­
bował przemiany spoTecze-rlstwa komu­
nistycznego  w społeczeństw o norma­
ln e . Wiadomo, jak  s i ę  dokonuje p rze ­
mianą odwrotna ( . . . ) .  Nigdy jednak 
n ie  dokonano kroku w dzugej 
s t r o n ę ". Polemizował te ż  z poglądem 
swego rozmówcy, i ż  w Polsce " ta  
przemiana ju ż  s i ę  dokonała, że  ( . . . )  
stanowimy ' ju ż  społeczeństw o 
postkom unistyczne". "Nie mogę

potw ierdzić  tego  przekonania. 0 i l e  
mi wolno s ą d z i ć ,  ż y j e c i e  wciąż w 
systemie  komunistycznym i choć pod 
wieloma względami stanow icie 
społeczeństw o postkom unistyczne, to  
jednak wpływy p a r t i i  s ię g a ją  tak 
zasadniczych dziedzin  życ ia  
społecznego, że  wciąż je szcze  nie  
o p u ś c i l i ś c i e  ram systemu 
Lech Wałęsa podczas konferencji 
prasowej (TVP, 1 p aź d z ie rn ik a): "Nie 
zgadzam s i ę  ze wszystkimi te o re ­
tykami, k t ó r z y  mi słpiewa j<t, ż e  w 
Polsce musi być gorze j,  że b y  było  
l e p i e j .  Nie zgadzam s i ę  ( . . . )  Kiedy 
n ie  ma towarów ( . . . )  k iedy  j e s t  tak 
ż l e  ( . . . )  to  n ie  mówcie mi o tym, ż e  
musi być gorze j.  Może być ty lko  
l e p ie j " .

AMICUS FUKUYAMA

Zalew wydarzeń nieprawdopodobnych a 
najprawdziwszych j e s t  w naszym kraju  
tak ogromny, że  trudno s i ę  czymś 
zd z iw ić . A jednak, od czasu do cza­
s u . . .  We w torek, 3 październ ika 
zdziw iłem  s i ę  s ły s z ą c  py tan ie repo r­
te rk i  w głównym wydaniu dziennika 
te lew izyjnego skierowane do Mieczys­
ława Rakowskiego: "W kuluarach te j  
s a l i  ( s a l i  obrad KC PZPR) ż a r tu ją ,  
że  n ie  j e s t  pan ju ż  pierwszym se ­
kretarzem  p a r t i i  lecz  ostatnim ?"

Nieprawdopodobieństwa, k tó re  
z is z c z a ją  s i ę  w Polsce ( i w krajach 
ościennych ro b ią  spore wrażenie na 
Zachodzie/ P isze  komentator amery­
kańskiego tygodnika "TIME" Strobę
T a lb o tt: "Pojawienie s i ę  S o lid arn o ś­
ciowego prem iera w Polsce j e s t  ty lko 
n a jg ło ś n ie js z ą  z rzeczy nie do po­
m yślen ia , k tó re  zdarzy ły  s i ę  w komu­
nistycznym św ie c ie . Zasypywany do­
n iesien iam i .o wydarzeniach n iem ożli­
wych a le  w łaśn ie  zachodzących n ie ­
k tó rz y  in te le k tu a l iś c i  ź Zachodu 
zd rad za ją  objawy oszołom ienia g ran i­
czącego z n ie p o cz y ta ln o śc ią " .

Tak dosadna diagnoza j e s t  przede
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wszystkim re a k c ją  na a rtyku ł pt."K o­
n iec H is to r ii? "  opublikowany przez 
F rancisa Fukuyamę w prestiżowym 
kw artalniku amerykańskim "National 
In te re s t" .  Artykuł s t a ł  s ię  przed­
miotem gorącej dyskusji po częśc i ze 
względu na urząd piastowany przez 
au to ra . J e s t  on zastępcą dyrektora 
zespołu planowania politycznego De­
partamentu Stanu USA. Ale z pew­
nośc ią  te k s t  j e s t  kopiowany a egzem­
p la rz e  kw artalnika nawet wykradane z 
w ielu c z y te ln i z powodu te zy , k tó rą  
s ta ra  s ię  udowod- n ić . Otóż p isz e , 
że "to  czego jesteśm y świadkami n ie  
j e s t  po p rostu  końcem zimnej wojny 
ani szczególnym okresem h i s t o r i i  
a le  k o ń c e m  h i s t o r i i  
jako ta k ie j  , tz n . końcowym punktem 
ideo log icznej ew olucji ludzkości, w 
którym następu je  upowszechnienie za­
chodniej l ib e ra ln e j  demokracji jako 
o sta teczn e j formy ustro jow ej" .

Zdaniem Marksa, Lenina i  ich 
wyznawców docelową formą społecz- 
no-ekónomiczną (bo n ie  państwową -  
państwo było skazane na obumarcie) 
miał być komunizm, k tó ry  p rzy n ie s ie ' 
(obiecywano) przezwyciężenie wszyst­
k ich poprzedzających form u s tro jo ­
wych i  ogólne szczęśc ie .

Przy naszym znacznym u d zia le  
idea  komunizmu zo s ta ła  skompromi­
towana czy te ż  zdemaskowana jako 
ideologiczny bubel i  w re z u lta c ie , 
jak  p isze Fukuyama, "być może są  
jeszcze pojedyńczy prawdziwi wyznaw­
cy marksizmu-leninizmu w m iejscach 
tak ich  jak  Managua, Phenian czy Cam­
bridge ( ! ! ! ) ,  a le  żadne z większych 
państw, k tó re  p o ślu b iły  t ę  ideo log ię  
nawet n ie  udaje, że j e s t  w awangar­
dzie h i s t o r i i " .

Fukuyama j e s t  nieco przygnębiony 
końcem h i s t o r i i ,  k tó ry  zaobserwował. 
W odróżnieniu od komunistów, w doce­
lowej formie ustro jow ej n ie  widzi 
racze j ra ju  lecz nudę. "Smutny 
czas", w którym walka ideologiczna 
o b f itu ją c a  w erupcje "odwagi i  wyo­

braźn i"  zo s tan ie  zastąp iona "niekoń­
czącym s ię  rozwiązywaniem problemów 
technicznych".

I cośmy n a ro b il i?  Ludzkość 
przez nas będzie s ię  nudzić jak  
mops. Na wieki wieków. Żebyśmy jed ­
nak n ie  wpadli w przygnębienie więk­
sze n iż  Fukuyama (przygnębienie 
sprawcy g lobalnej nudy musi być 
większe od przygnębienia obserwa­
to r a ) ,  w ielu czytelników  artyku łu  
"Koniec h is to r i i ? "  uważa rac ze j Fu­
kuyamę n iż  ludzkość za naszą o f ia rę .  
Spuściliśm y lawinę niemożliwych au­
tentycznych wydarzeń na drobnego 
Japończyka i  odebrało mu rozum. Cy­
towany wyżej S trobę T a ib o tt tw ie r­
d z i, że Fukuyama n ie  mówi w ogóle o 
h i s t o r i i .  "On p a trzy  z  drugiego koń­
ca te leskopu  na b ieżące wydarzenia, 
na czas dwa razy  ledwie dłuższy od 
jego młodego życia (ma 36 l a t ) .  Już 
zmarły, w ag o n ii, czy ty lk o  mający 
z łą  dekadę komunizm to  sprawa za­
ledwie siedem dziesięciu  paru  l a t .  
Mnóstwo było zbójeckich ty r a n i i  
przed przybyciem Lenina na Dworzec 
F ińsk i i  będzie mnóstwo nawet j e ś l i  
Romanowów posadzi s ię  je szcze  na 
tro n  na Kremlu. Dźyngiz-chan i  Ka- 
ł ig u la  n ie  potrzebow ali kursu mate­
ria lizm u  dialektycznego by uczynić 
swój kawałek h i s t o r i i  in teresu jącym , 
podobnie ja k  czarne charak te ry  chwi­
l i  obecnej i  p rz y sz ło śc i. ( . . . )  Fu­
kuyama j e s t  przekonany, że r e fo r -  
m istyczne, liberalne" trendy  obmiata- 
ją c e  św ia t komunistyczny są  n ie ­
odwracalne. Nawet jednak jeszcze  
przed masakrą na p lacu Tienanmen i  
ostrzeżeniam i sowieckiego P o litb iu ra  
pod adresem rep u b lik  b a łty ck ich  t e ­
zy Fukuyamy n ie  przekonałyby chyba 
Lecha Wałęsy, że h is to r ia  w Polsce 
dobiegła już  szczęśliwego Końca.."

Amicus P la to , amicus S ocra tes , 
sed magis amica y e r i t a s .  Fukuyama 
le je  nam miód na se rca  stw ie rd za jąc , 
że postaw iliśm y kropkę w za p is ie  
ideo log icznej h i s t o r i i  ludzkości za­
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ła tw ia ją c  komunizm. Trzeba jednak 
podziękować jego oponentom, k tó rzy  
pomagają nam zachować trze źw o ść . Nie 
upijajm y s i ę  tym miodem.

A. M ilcarz

CZART NIE POŻARŁ..

Spraw by mnie s tra ch y  n ie  n ę k a ły  
I czar t  nie  p o ż a r ł  wygłodniały  
Aby z ł y ,  choch lik , duch p ijany  
N ierzucał mna o s łu p  i ś c ia n y  . . .

John Day "Modlitwa" 
tłum . J .  Płudowski

Mam n a d z ie ję , że  tym razem uda 
nam s i ę  wydawać te  "Komunikaty" 
d łu ż e j  n iż  sz esn a śc ie  m iesięcy . Po­
wód moich nadzie i j e s t  na tu ry  czysto  
eg o is ty c zn e j, bowiem d la  mnie, rę k ą  
stanu  wojennego rzuconej z nauki do 
l i t e r a tu r y  (wszak żadna praca nie 
hańbi . . . )  s ą  one szan są  p isa n ia  nie 
d la  p ien ięd zy , lecz  d la  przyjem­
n o śc i.  Prowadzi to  podobno do g ra ­
fom anii, a le  w im ię związkowych id e ­
ałów  zaryzykuję . . .  Przyznać z re s z tą  
muszę, że  przez te  bezkomunikatowe 
l a t a ,  k iedy dorabiałam  s i ę  byłam 
nowego naukowego ty tu łu  m agistra 
zrehabilitow anego , w ie lok ro tn ie  myś­
la łam  so b ie : uch, ju ż  ja  bym o tym 
n a p isa ła  f e l i e t o n . . .  D zięki Bogu, 
ty le  rzeczy s i ę  przez t e  la ta  zmie­
n ia ło ,  że  i bezkomunikatowość s i ę  
zm ien iła . Zmieniliśmy s i ę  tak że  i 
my. Czy na lepsze? Czy na mą­
d rze jsze?  Cóż,  ocen ic ie  to  państwo 
sam i.

Ja w każdym r a z ie ,  w ierząc c a ły  
czas w to ,  że  kiedyś je szcze  swoje 
fe lie to n y  w łaśn ie  w "Komunikatach" 
będę p is a ć ,  zastanaw iałam  s i ę  o czym 
n ap iszę  te n  PIERWSZY. Tyle t y l e s i ę  w 
tym k ra ju  (ohydna m aniera: w tym 
k r a ju ! ) zm ien iło . Ale n ie  zm ieniło  
s i ę  jedno -  barwa ż y c ia  codziennego. 
Tego tak iego  najnajzw yczajn ie jszego . 
Dom, p raca , zabawa. Małe smutki i

małe ra d o śc i.  Jakże banalne je s t  
s tw ie rd zen ie , że  z n ich w łaśn ie ż y ­
wot człow ieczy s i ę  sk ła d a ___  Po­
gódźmy s i ę  jednak z tym banałem.

Ukryć s i ę  nie da, że "w temacie" 
ży c ia  codziennego władze PRL re z u l­
ta ty  o s ią g ły  racze j nieosobliw e. 
Trzeba w ierzyć, że  nowe władze po t­
r a k tu ją  sprawę in a cz e j. A r e f le k s ­
jami na temat barwy ży c ia  na tchnę ły  
mnie le k tu ry  -  jak wiadomo, czy­
ta n ie  j e s t  niezdrowe: Bóg jeden wie, 
co potem człowiekowi może p rz y jść  do 
głowy.

Zamyśliłam s i ę  nad barwą naszego 
ży c ia  c z y ta ją c  "Dziennik 1954" 
Leopolda Tyrmanda. Są to  dwie różne 
k s ią ż k i ,  napisane przez w ja k iś  
sposób dwóch Tyrmandów: Tyrmanda 
k lę sk i i  Tyrmanda sukcesu. Obie p e ł ­
ne s ą  Warszawy, obie - ukazują la ta  
p ię ć d z ie s ią te .  Obie s ą  - n ieza leżne 
od swojej w artośc i l i t e r a c k ie j  
fascy n u jące . P rzekazują bowiem w łaś­
nie a tm osferę u l ic ,  sklepów, kaw iar­
ni określonego m iasta i określonego 
czasu.

"Wysoka, smukła, ciemna bez 
k rz ty  chemii na cienko skro jonej 
ta rz y ,. włos w k u rtynę , ( . . . )  suknia 
p ro sta  z ciem nozielonej ta f ty ,  
czarne b a le ry n y ." (Dziennik 1954", 
s t r .19, wyd. Res P u b lik i) . Wiele u 
Tyrmanda tego typu opisów - i jak 
n a j s łu s z n ie j ! To bowiem je s t  te ż  
barwa czasu , jego zapach atm osfera. 
"U lica szarogranatowa od d ż in su , 
nerwowe ondulacje damskich główek" - 
to  ju*  moje. Bo to  te *  j e s t  atmos­
fe ra .  Ż y jąc  w czasach tak bardzo 
nasyconych p o lity k ą , zapominamy, od­
suwamy na ja k iś  d ru g i, t r z e c i ,  albo 
i b a rd z ie j je szcze  da lek i p lan to , 
co d z ie je  s i ę  wokół nas. Nie, nie 
chodzi mi o k o le jk i ,  podwyżki cen, 
dyskusje o p o lity c e . 0 .tym nie 
zapominamy. Z tym żyjemy ju ż ,  chwała 
Bogu, c z te rd z ie ś c i  parę  l a t  i  jakoś 
s i ę  trw a. Każde w łaściw ie po lko len ie 
w Polsce powojennej może pow iedzieć,
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2e zmarnowano mu młodość. Radości 
młodych l a t  owych pokoleń zbyt były 
nasycone p o lity k ą , zbyt szare  i 
intensywne na zmianę. Może te ż  i  
d la tego  tak  trudno znaleźć w l i t e ­
ra tu rz e  i  w ogóle chyba w sztuce 
zwykły obraz codziennego życia -  bez 
m arty ro lo g ii, bez bardzo często  
śmiesznego zadęcia na Mesjasza na­
rodów. To spój zenie sztuka narzu­
c i ła  też  swoim odbiorcom -  i  d la tego  
n ie  widzimy zwyczajności dn ia , choć 
być może mamy czasami świadomość, że 
ta  w łaśnie zwyczajność ok reśla  nasze 
życ ie . Widać to  doskonale w n ie ­
zwykle o s ta tn io  popularnym gatunku 
lite rack im  -  dzienniku. D zienniki 
Nałkowskiej i  Dąbrowskiej chociażby 
pokazują w łaśnie -  obok n ie ­
zwykłości, ewokowanej osobami ich 
autorek -  zwyczajność ży c ia . A ja  
osob iście  uważam, że d z ien n ik i owe 
n ajcenn iejsze  są  w łaśnie w warstwie 
t e j  codzienności, różnej oczyw iście, 
ta k , jak  różne były osobowości obu 
d ia ry s tek .

Dlaczego o tym wszystkim p iszę?  
P rzecież n ie  chodzi mi o to ,  żeby 
zareklamować k s ią ż k i ,  k tó re  reklamy 
n ie  p o trz e b u ją .. .  Nie zamierzam 
także namawiać P.T. Czytelników, aby 
już  i  natychm iast za c z ę li prowadzić 
d z ie n n ik i. Chciałabym jedynie 
zwrócić .uwagę na jedno -  zm ienił s ię  
k o lo ry t życia po litycznego (n ie  
bardzo mam odwagę zakalamburzyć, że 
czerwięń nam poróżow iała, bo mogą 
s ię  na mnie rzu c ić  zwolennicy 
t e o r i i ,  iż  n ie  kopie s ię  leżącego -  
przeciwko k tó re j to  ch rz e śc ija ń sk ie j 
zasadzie n ie  mam n ic  naprzeciw, 
ty lko  boję s ię ,  że wołanie o 
poczucie humoru będzie rykiem wy­
jącego na puszczy), a le  czy zm ieniła 
s ie  atm osfera wokół nas? Czy my sami 
mamy ochotę t ę  atm osferę -zmienić? 
Byt podobno ok reśla  świadomość, co 
prawda w o s ta te czn e j in s ta n c ji  -  tak  
mi s ię  kiedyś ob iło  o uszy. Nasz byt 
m aterialny n ie  u le g ł zmianie -  może

na gorsze , a le  to ,  co nazwać by 
można dosyć p a te ty czn ie  życiem chyba 
duchowym, zm ianie ja k  na r a z ie  u lega 
bardzo pow oli. A to  w łaśnie j e s t  
atm osfera czasu . Wynika ona między 
innymi z dostępu do in fo rm acji -  
inna j e s t  atm osfera p lo tk i ,  inna -  
in fo rm ac ji w iarygodnej, je szc ze  inna 
-  in fo rm ac ji prawdziwej. Inny duch 
tc h n ie  z d z ie ł  Dobraczyńskiego i  
Bratnego ( jak  to  dobrze, że dożyłam 
tego pięknego momentu, iż  dwaj c i 
panowie p r z e s ta l i  być mi wciskani 
przez p rzekazio ry  i  w ie lu se tty -  
s ięczne nakłady jako w ielcy p isa rz e  
języka po lsk iego) inny -  z k siążek  
Konwickiego i  Sołżenicyna. Długo by 
ta k  można wymieniać, co z czego 
tc h n ie , dlaczego tc h n ie , i  komu to  z 
tc h n ie n ie  s łu ż y . Nie w tym jednak 
rzecz .

Rzecz j e s t  w chceniu -  moim i ,  
ja k  sądzę, moich komunikatowych ko­
legów. Chcemy t e j  w dostępny naszym 
umiejętnościom sposób, tworzyć a t ­
mosferę naszego czasu im ie jsca , w 
którym żyjemy. Tylko ty l e .  I  aż ty ­
le?

A nita Tyszkowska-Goskowa.
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